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R E C E N Z J E

Z U K U N F T  D E R  T H E O L O G I E ,  T H E O L O G I E  D E R  Z U K U N F T ,  W ie n .  1971, H e rd e r ,  
ss. 224.

N a u k a  K o ś c io ł a ,  k t ó r a  je s t  k o n t y n u a c j ą  p r o r o c k ie j  d z ia ł a l n o ś c i  C h r y s t u s a ,  
z  n a t u r y  s w e j j e s t  s k i e r o w a n a  k u  o s t a t e c z n e j  p r z y s z ło ś c i .  F a k t  t e n  o k r e ś la  
o r ie n t a c j ę  t e o lo g i i ,  ś c iś le  p r z e c ie  z w ią z a n e j  z  n a u c z y c ie l s k ą  f u n k c ją  K o ś c io ł a .  
T y m  b a rd z ie j  j e d n a k  z a s t a n a w ia ,  ż e  p r z y s z ło ś ć  n ie  b y ł a  a ż  d o  la t  o s t a t n ic h  
p r z e d m io t e m  t e o lo g i i .  F u t u r o lo g i a  n ie  w y c h o d z i ł a  p o z a  g r a n ic e  p u b l i c y s t y k i .  
T r a k t o w a n o  j ą  j a k o  m r z o n k i ,  z a b a w ę  w y o b r a ź n i ,  s p e k u la c ję ,  d la  k t ó r e j  n ie  m a  
m ie js c a  w  „ p r a w d z i w e j ' '  t e o lo g i i .

T a  s y t u a c ja  u l e g ł a  c h y b a  z m ia n ie .  W y d a j e  s ię , ż e  d o  je j  z a i s t n ie n ia  p r z y c z y ­
n i ł o  s ię  p o d k r e ś le n ie  p rz e z  k o n s t y t u c j ę  Lumen gentium e s c h a t o lo g ic z n e g o  c h a ­
r a k t e r u  K o ś c io ł a .  P r z e d m io t e m  r e f le k s j i  t e o lo g ic z n e j  j e s t  j u ż  n ie  t y lk o  K o ś c ió ł  
w s p ó ł c z e s n y  i  K o ś c i ó ł  p r z e s z ło ś c i ,  a le  t a k ż e  K o ś c ió ł  p r z y s z ło ś c i .  C o  w ię c e j ,  
w s p ó łc z e ś n ie  n ie  m o ż n a  ju ź  r o z p a t r y w a ć  K o ś c io ł a  z  p o m in ię c i e m  je g o  p e r s p e k ­
t y w y  p r z y s z ło ś c io w e j .  P r z y s z ło ś ć  K o ś c io ł a  p r z e s t a ła  b y ć  p r z e d m io t e m  d o w o l ­
n y c h  s p e k u la c j i ,  j e s t  o n a  in t e g r a ln y m  e le m e n t e m  e k le z jo lo g i i .  D la t e g o  w e  
w s p ó łc z e s n e j  l i t e r a t u r z e  t e o lo g ic z n e j  o b o k  o p r a c o w a ń  p r z e s z ło ś c i  K o ś c io ł a  
i  a n a l iz  j e g o  t e r a ź n ie js z o ś c i  s t a n ę ła  p r z y s z ło ś ć  K o ś c i o ł a  j a k o  p r z e d m io t  m y ś l i  
t e o lo g ic z n e j .  P r z y k ł a d e m  n i e c h  b ę d ą  c h o ć b y  p r a c e  w y d a n e  w  r o k u  1970: J .  R a t-  
z in g e r ,  Glaube und Zukunft, W .  v a n  d e  P o l ,  Die Zukunft von Kirche und Chris­
tentum, P .  W a l d e n f e l s ,  Glauben hat Zukunft, W .  N a s t a in c z y k ,  Die Zukunft der 
Kirche vorbereiten. W y r a z e m  te g o  z a in t e r e s o w a n ia  j e s t  t e ż  t e m a t y k a  k o n g r e s u  
t e o lo g ó w  z o r g a n iz o w a n e g o  w e  w r z e ś n iu  1970 w  B r u k s e l i  p rz e z  ś r o d o w is k o  C o n ­
c i l iu m  i  w y g ło s z o n e  t a m  r e f e r a t y  o  s t r u k t u r a c h  K o ś c i o ł a  j u t r a  ( B .  v a n  Ie r s e l ,  
A .  G r e e le y  i  Y .  C o n g a r ) .  .

O d  p r z y s z ło ś c i  K o ś c i o ł a  n ie  m o ż n a  o d d z ie l ić  p r z y s z ło ś c i  t e o lo g i i ,  k t ó r a  je s t  
j e d n ą  z  fo rm  ż y c ia  i  a u t o r e a l i z a c j i  K o ś c io ł a .  S t ą d  z a in t e r e s o w a n ie  p r z y s z ło ś c ią  
t e o lo g i i .

T o  —  n ie w ą t p l iw i e  w z r a s t a ją c e  —  z a in t e r e s o w a n ie  s k ł o n i ł o  w i e d e ń s k i  o d d z ia ł  
w y d a w n i c t w a  H e r d e r a  d o  w y d a n i a  k s ią ż k i  p o ś w ię c o n e j  p r z y s z ło ś c i  t e o lo g i i .  Z a ­
p r o s z o n o  d o  w s p ó ł p r a c y  o s ie m d z ie s ię c iu  t e o lo g ó w ,  s p o ś r ó d  k t ó r y c h  d w u n a s tu  
p r z y j ę ło  p r o p o z y c ję  i  n a d e s ł a ł o  s w o je  o p r a c o w a n ia .  Z  p r z e d m o w y  w y d a w c y  d o ­
w ia d u j e m y  s ię , ż e  n i e k t ó r z y  z a p r o s z e n i  o d m ó w i l i  w s p ó ł p r a c y  z  p o w o d u  u p r z e d ­
n io  ju ż  s k r y s t a l i z o w a n y c h  p l a n ó w  w y d a w n ic z y c h .  A le  n ie  t y l k o  t y m  t ł u m a c z y  
s ię  s to s u n k o w o  m a ł a  l ic z b a  n a d e s ł a n y c h  o p r a c o w a ń .  N i e k t ó r z y  b o w ie m  u c z e n i  
s t w ie r d z i l i ,  ż e  n ie  w id z ą  m o ż l iw o ś c i  lu b  p o t r z e b y  u c z y n i e n i a  p r z y s z ło ś c i  i  je j  
w y m o g ó w  p r z e d m io t e m  s y s t e m a t y c z n e j  re f le k s j i .

N a  i n n y m  m ie js c u  n in ie j s z e g o  t o m u  S t u d ió w  p r z e d s t a w ia m y  u w a g i  o  k o n g r e ­
s ie  t e o lo g ó w  p o ls k ic h ,  j a k i  o d b y ł  s ię  w e  w r z e ś n iu  1971 w  L u b l in i e .  W y d a j e  s ię , 
ż e  z  o k a z ji  i  w  k o n t e k ś c ie  p r z e m y ś le ń  o  o b l ic z u  p r z y s z łe j  p o ls k ie j  t e o lo g i i  w a r t o  
z b l iż y ć  c z y t e ln ik o w i  p o ls k ie m u  m a t e r i a ł y  z e b r a n e  w  t o m ik u  w y d a n y m  p rz e z  
H e r d e r a .  B ę d z ie  t o  t y l k o  z a r e f e r o w a n ie  p o g lą d ó w  w y r a ż o n y c h  p rz e z  a u t o r ó w ,  
k t ó r z y  p o d ję l i  z a p r o s z e n ie .  R e c e n z j a  w  s e n s ie  k r y t y c z n e g o  o m ó w ie n ia  m u s ia ł a ­
b y  b y ć  p r e z e n t a c j ą  je s z c z e  j e d n e j  w iz j i  t e o lo g i i  p r z y s z ło ś c i .  W y d a j e  s ię , ż e  c e l  
z a m ie r z o n y ,  m ia n o w ic ie  d o r z u c e n ie  p r z y c z y n k u  d o  d y s k u s j i  n a d  p r z y s z ło ś c ią
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teo lo g ii w Polsce, zo s tan ie  o siągn ię ty  przez zre fe row an ie  ty ch  dw unastu , chyba 
c e n n y ch  głosów .

R. P an ik k a r, prof. H a rv a rd  U niversity , pisze o m icie przyszłości. Je steśm y  
k o n fro n to w a n i z przyszłością, w kraczającą  w nasze życie. U p o ra n ie  się z p rzy ­
sz ło śc ią  w ym aga wg a u to ra  przejścia p o n ad  czas — nie u cieka jąc  od niego 
trze b a  odnieść się p o n a d  czasem  do innej rzeczyw istości. Tylko te n  wyjdzie ca ło  
z k o n fro n tac ji z p rzyszłością, k to  odkryje w niej m o m e n t ponadczasow y  i zro zu ­
m ie, że m o m e n t te n  d z ia ła  ju ż  w naszej te raźn ie jszości. A u to r p rzestrzega  p rzed  
u b ó stw ian iem  p rzysz ło śc i i p o d k reśla  tra n sc e n d e n c ję  czasu.

J. C a rd o n n e l, d o m in ik an in  -z M o n tp e llie r , p rze d staw ił a r ty k u ł pt. Śm ierć 
i zm artw y ch w stan ie  teo log ii. Teza a r ty k u łu  brzm i: p rzysz łość  m a ty lko  teo lo g ia  
u m ie jąca  staw iać p y tan ia . N a u k i w sp ó łczesn e  nie zajm ują się w y łączn ie  obser­
w acją  i u s ta la n iem  faktów , lecz posługu ją  się h ipo tezam i, w ręcz fantazją. Jeśli 
te o lo g ia  chce m ieć p rzysz łość , m usi zrezygnow ać z tak ieg o  tra k to w a n ia  o J e ­
zusie, ja k b y  b y ł ty lko  w y d arzen iem  p rzeszłości, n ie  m oże red u k o w ać g rzechu  
p ie rw o ro d n eg o  do faktu p reh is to ry czn eg o , na sk u tek  k tó reg o  cierp im y do dziś, 
m usi w reszcie w idzieć w stw orzen iu  w ięcej niż ty lk o  w ydarzen ie  in ic ja lne . Je st 
wg a u to ra  k o n ieczn e , by teo lo g ia  w m iesza ła  się w m orze p y ta ń  krzyżujących  
się w św iecie. A u to r zauw aża, że dziś n ie  dostrzega się sensu  w d y sp u tach  
teo lo g ic zn y c h  po jm ow anych  ja k o  p rzed staw ian ie  u s ta lo n y c h  zasad, z k tó ry ch  
n ie jak o  au to m a ty c z n ie  w yn ikają  w niosk i dla u p o rzą d k o w a n ia  św iata. Ś w ia t te n  
w ykazuje ogrom ne z a in te re so w an ie  teologią, dopóki się jej n ie  nazyw a po  im ie­
n iu . Z am iast m ow y trze b a  słow a. A u to r m ocno  podkreśla , że n ie  chodzi przy 
tym  o zm ian ę  form p rzep o w iad an ia  bez zm iany  treśc i. F orm y nie da się oddzie­
lić od treśc i. A u to r n ie  w idzi p rzyszłości dla teo log ii fo rm u ł i n ie jako  a u to m a­
ty c zn ie  w yn ika jących  z n ic h  zasad. P rzyszłość  m a ty lko  teo log ia , k tó ra  potrafi 
u jaw nić m asom , co to  dla n ich  znaczy, że Jezus u m a r ł  i zm artw ychw sta ł.

A. Bohm , re d a k to r  R h e in isch er M erku r, kon fro n tu je  K ośció ł z „n iep ew n y m  
losem  w o lnośc i" . P on iew aż w iara  chrześc ijańska budu je  n a  w olnośc i człow ieka, 
m usi K o śc ió ł ak tyw nie  uczes tn iczyć  w b u d o w an iu  w olności i n ad aw ać jej 
k sz ta łt,  co a u to r  rozum ie w te n  sposób, że K ośc ió ł w n iesie  insp iracje  teo lo g iczn e  
w życie sp o łe cz n e  i w iedzę ludzką.

D. A. Seeber, n ac ze ln y  re d a k to r  H erd e r  K o rresp o n d en z , staw ia sobie p y tan ie , 
czy te o lo g ię  czeka zm ierzch  lub rozkw it. A u to r zw raca uw agę n a  em an cy p ac ję  
teo log ii, ja k a  d o k o n a ła  się w o s ta tn ic h  la tach . S ta ła  się ona n ie ty lko  jed n y m  
ze sposobów  rea lizo w an ia  się K ościo ła, ale chce w tym  rea lizo w an iu  się być 
czynn ik iem  tw órczym , korygującym . O drzucając p ropozycje skrajne au to r  p o d ­
k reśla  w zajem ną za leżność p rzyszłości K ośc io ła  od  p rzysz łośc i teologów . A u to r 
w ysuw a pogląd, że w sto sunkow o  bliskiej, p rzysz łośc i doczekają się dalszego 
p o g łę b ie n ia  czy rozw iązan ia  szczegółow e p rob lem y  teo lo g iczn e  — jak  np. 
K ośció ł, p ry m at P io tra , n a to m ia s t w o d n ie s ien iu  do c e n tra ln y c h  problem ów  
teo lo g iczn y ch  — Bóg, C hrystu s — teo log ia  pozostaje  w ciąż jeszcze na p rzedpolu , 
co u jaw nia kryzys w sp ó łczesn eg o  m yślen ia filozoficznego i teo log icznego .

R ów nież M. Schm aus swe uwagi o p rzyszłej teo log ii op iera  na szerokim  tle 
w sp ó łc ze sn y ch  p rądów  um ysłow ych . T eologia przysz łośc i nie m oże być — jak  
do ty ch czas system em  praw d  an i też n ie  rozw in ie  jak iegoś zw artego  obrazu 
p raw dy. T eologia bow iem  m a służyć zbaw ieniu , a w ięc m a pom óc człow iekow i 
w tra n sc e n d e n ta ln y m  u s taw ien iu  jego egzystencji. N ie  m oże p rze to  b rać  pod 

. u w ag ę  cz łow ieka w ogóle, lecz cz łow ieka w k o n k re tn e j sytuacji, na k tó rą  
w p ływ ają  różne czynn ik i najrozm aitszej n a tu ry . T rzeba w ięc postaw ić zasad­
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n icze p y ta n ie , czy w sp ó łc ze sn y  człow iek, zaan g ażo w an y  w p rob lem y  w sp ó łc ze s­
nego  św iata, po trafi okazać za in te re so w an ie  teo log ią . Z w łaszcza, że człow iek  
te n  znajduje poza te o lo g ią  odpow iedzi n a  p ro b lem y  życiow e, k tó re  do tąd  b y ły  
w gestii teo log ii. Schm aus przyw iązuje dużą w agę do za g a d n ie ń  h e rm en eu ty cz- 
nych . T eologia p rzy sz ło śc i będzie  m u s ia ła  bardziej niż d o tą d  p am ię tać  o a n a ­
logicznym  c h a ra k te rz e  jej w ypow iedzi. M usi b ro n ić  się p rzed  zby tn ią  pew no­
ścią siebie. Będzie to  te o lo g ia  p lu ra lis ty czn a . B yłoby  zgubne, gdyby ch c ia ła  
rozw ijać n ie k tó re  s ta n d a r to w e  form y ludzkiego  za ch o w a n ia  i p ieczę tow ać je  
ja k o  ch rześc ijańsk ie . T eologia, aby m ia ła  p rzysz łość , m usi u n ik n ą ć  ja k ic h k o l­
w iek to ta lizm ów .

K. Liithi, p rofesor ew angelick ie j teo log ii sy stem aty czn ej n a  un iw ersy tec ie  
w iedeńskim , pojm uje te o lo g ię  ja k o  ka iro log ię , tzn . ja k o  w iedzę  odpow iadającą 
n a  p y ta n ia  w sp ó łczesn o śc i. T eo log ia m usi zdobyć się na trz y  k rok i: analiza 
w spó łczesnej sy tuacji, jej te n d e n c ji, p rzem ian , n iepoko jów , n a s tę p n ie  należy  
w y in te rp re to w a ć  w o ła n ie  czasu, w reszcie  p rzem ów ić w sposób k o n k re tn y . N a  
p rzy k ład z ie  p ro b lem u  is tn ie n ia  Boga daje p ró b ę  m y ślen ia  „k a iro lo g ic zn e g o ” . 
O  Bogu należy  m ów ić z u w zg lęd n ien iem  h is to rii, ew olucji, sekularyzacji. Czy 
po O św ięcim iu m ożna  m ów ić o Bogu tak  ja k  p rzed tem ? —· ta k ie  p y ta n ie  staw ia 
au to r. W ypow iedzi o Bogu m uszą uw zg lędn ić eg zy sten c ja ln e  p ro b lem y  cz łow ie­
ka, także sy tuacje  sk rajne . T eo log ia p rzysz ło śc i to  w g  a u to ra  n ie  te o lo g ia  g o to ­
w ych odpow iedzi, ale te o lo g ia  uw zg lędn ia jąca  p y ta n ia , uzn a jąca  sy tuacje  ży­
ciowe — zw łaszcza te  sk rajne  — za p y tan ia . P rz y k ła d e m  księga H ioba.

D ziesięciu  naukow ców  z A lb ertin u m  w N ijm eg en  p rz e d s taw iło  odpow iedź 
zespołow ą, wg k tó re j te o lo g ia  ro k u  1985 m usi p rze d staw ia ć  a k u ra t p rzec iw ień ­
stw o obrazu, ja k i k reśli O rw ell w swej pow ieści ,,1 9 8 4 ” . T eo log ia  m usi w ięc być 
szansą dla ludzkości: um ożliw ić człow iekow i, aby b y ł cz łow iek iem . Ta k o n iecz­
ność  dyktuje o rie n ta c ję  teo log ii, co je d n a k  w ym aga og rom nego  w k ła d u  m yślo­
w ego, p recyzyjnego  a p a ra tu  po jęciow ego, pow ażnego  tra k to w a n ia  p y ta ń  i p racy  
zespo łow ej. P rzysz ło śc i n ie  m ożna  in te rp re to w a ć , trz e b a  j ą  budow ać. C iekaw e 
je s t spostrzeżen ie  au to ró w , że aw an g ard y  (wzgl. a rie rg a rd y ) poszczególnych  
w y zn ań  ła tw ie j d o ch o d zą  do p o ro zu m ien ia  niż aw an g ard a  i a r ie rg a rd a  w ram ach  
jed n eg o  w yznan ia . C o raz  w ięcej je s t ch rześc ijan  a k c ep tu jąc y ch  swój K ośció ł 
ja k o  ca łość , m ających  je d n a k  w n ie k tó ry c h  k w estiach  pog ląd  o d m ie n n y  od nauk i 
ich  K ościo ła.

W. D an tin e , p rofesor ew angelick ie j teo log ii sy stem a ty czn ej n a  u n iw ersy te ­
cie w iedeńsk im , w yraża pogląd , że jeśli teo lo g ia  chce w p rzy sz ło śc i p e łn ić  ja ­
kąś funkcję, m usi stać  się w iedzą  o d z ia łan iu . C e n tra ln e  za g ad n ien ie  to  prob lem  
praw dy, k tó ra  w in n a  sp raw dzić  się w d z ia łan iu .

Biblista J. Blank, p ro feso r u n iw e rsy te tu  w S aarb rucken , staw ia p y ta n ie , czy 
egzegeza b ib lijna i te o lo g ia  m ają coś do p o w iedzen ia  w obec p rob lem ów  w sp ó ł­
czesnego św iata. A u to r p o k ła d a  duże nadzie je  w h e rm e n e u ty c e , dzięki k tó rej 
wg n iego  egzegeza b ib lijna zapob iega  ab so lu ty zo w an iu  is tn ie jący c h  tradyc ji. 
N iez m ie rn ie  ciekaw e w yw ody a u to ra  p row adzą do w niosku , że ch rześcijaństw o 
w niesie  duży w k ła d  dla u trw a le n ia  w olności, do jrza ło śc i i g odnośc i cz łow ieka.

F. H aarsm a, p rofesor teo lo g ii p as to ra ln e j w N ijm egen , w idzi b a rdzo  czarno  
p rzy sz łe  losy teo log ii. M im o to  dostrzega we w sp ó łczesn o śc i p u n k ty  pozw ala­
ją ce  m ieć pew ne n adz ie je : za c iem n io n e  p o ję c ie  u rzę d u  kośc ie lnego , u p ad e k  
a u to ry te tu , ch rześc ijaństw o  peryfery jne i p o zak o śc ie ln e  oraz chw iejna w iara  
staw iają po  p ro s tu  te o lo g ię  w sy tuacji p rzym usow ej, k tó ra  m usi j ą  uak tyw nić. 
A u to r w yciąga b udzące  n ad z ie ję  w niosk i z sy tuacji K o śc io ła  w H o lan d ii. W y­
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w ody  a u to ra  p ro w ad zą  go do w niosków  o d n o śn ie  do form acji teo lo g a  — nie 
w y sta rcza  jego  pow iązan ie  z p ra k ty k ą  p a s to ra ln ą  an i zaan g ażo w an ie  sp o łe cz n e , 
o s ta te c z n ie  najw ażniejsza je s t m e ta n o ia  teo loga.

B ardzo k o n k re tn ie  w idzi z a d an ia  przyszłej teo lo g ii O. Betz, d o cen t pedagog i­
ki relig ijnej n a  u n iw ersy tec ie  w H am burgu . P rob lem  przysz łośc i to  p rob lem  
dzisiejszego w ychow ania . W ychow yw anie dziś m a być pom ocą  dla p rzy sz ły ch  
decyzji. S tan  n a u c z a n ia  relig ijnego  je s t wg a u to ra  alarm ujący . Religia n ie  m oże 
być czymś zarządzonym , n ie  m oże być izo low ana od in n y c h  dyscyplin  (p rze­
żyw ających  zresz tą  p o d o b n y  kryzys), n a to m ia s t m usi pom óc człow iekow i o d n a ­
leźć swoją in dyw idua lność . S tąd ko n ieczn o ść  d ialogu ja k o  m e to d y  w ychow aw ­
czej.

W. D irks w idzi p rzysz ło ść  w now ej duchow ości, polegającej n a  o tw arte j p o ­
b o żn o śc i w yrażającej się w życiu  z w iary. A u to r m o cn o  ak cen tu je  refleksyjny 
i o tw arty  c h a ra k te r  pobożności, dzięki k tó rem u  m ożna  stw arzać now e syn tezy  
we w łasn y m  życiu  relig ijnym . M ałżeń stw o  i rodz ina , życie zaw odow e oraz p o li­
ty k a  — to  dziedziny, w k tó ry c h  m oże i p o w in n o  w yrazić  się w sp ó łczesn e  życie 
ch rześc ijańsk ie .
W szystk ie  w ypow iedzi — m oże za w yjątk iem  o sta tn ie j — są  bardzo  „n a  te m a t" . 
W szystk ie w idzą p rzysz ło ść  dla teo log ii ty lko  w ów czas, gdy ona „w ejdz ie  w ży­
cie". A u to rzy  dow iedli, że m ożna  m ów ić rzeczow o o p rzysz ło śc i — jeśli m a się 
odw agę m ów ić bez o s ło n e k  o te raźn ie jszości. Z am iast po d su m o w an ia  recenzji — 
cy ta t z K onsty tuc ji o K ościele w św iecie w spó łczesnym : „ Ja k k o lw ie k  K ośció ł 
w iele  p rz y c zy n ił się do p o stę p u  ku ltu ry , w iadom o  je d n a k  z dośw iadczenia , że 
z pow odów  przygodnych  u zg ad n ian ie  k u ltu ry  z n a u k ą  chrześc ijańską nie zawsze 
sz ło  bez tru d n o śc i. T ru d n o śc i te  n ie k o n iec zn ie  p rzynoszą  szkodę życiu w iary, 
lecz n aw et pobudzać m ogą u m y sł do do k ład n ie jszeg o  i g łębszego  jej ro zu m ie­
nia. N ow sze bow iem  b a d a n ia  i odkrycia  w dziedzin ie  n au k  śc is łych  oraz h is to rii 
i filozofii nasuw ają now e zagadn ien ia , k tó re  n io są  z sobą życiow e k o n sek w en ­
cje..." (n. 62).

Ks. Rem igiusz Sobański

A. E x e 1 e r — D. E m  e i s, REFLEKTIERTER GLAUBE. PERSPEKTIVEN, M E ­
TH O D EN  U N D  MODELLE DER TH EO LO G ISCH EN  ERW ACHSENENBILDUNG. 
F re ib u rg  Br. 1970, H erd er, s. 320.

Z ag ad n ien ie  k sz ta łc e n ia  d o ro s ły ch  w zak resie  w iary  ściąga na siebie coraz 
w iększą uw agę specja listów  od k a tec h e ty k i. In s ty tu t K a te ch e ty c zn y  U niw ersy ­
te tu  M ü n ste r  zdaje się w ogóle przebudow yw ać swą s tru k tu rę  w k ie ru n k u  k a ­
tech izac ji d o ro sły ch . Je d n y m  z licznych  tego  dow odów  je s t p rac a  Exelera i Em ei- 
sa. E xeier, k ie ro w n ik  In s ty tu tu  K a tech e ty czn eg o  w M ü n ster, w spóln ie ze swym 
by łym  asy sten tem  oddaje w ręce  duszpasterzy  w arto śc iow e kom pend ium  p o ­
św ięcone p rac y  n ad  d o rosłym i. P o d ręczn ik  je s t tym  cenniejszy, iż stanow i w y­
n ik  d ziesięcio le tn ie j p rak ty k i n a  tym  odcinku  p rac y  dydak tycznej.

K siążka E. — E. je s t w łaściw ie  leksykonem  realiów , o k tó ry ch  w iedzieć w i­
n ie n  duszpasterz  d o ro s ły ch . K ażdy scep tyczn ie  do ka tech izac ji d o ro s ły ch  o d n o ­
szący się ksiądz dow ie się z pierw szego ro z d z ia łu  tego  d z ie ła  o znaczen iu , p o ­
w adze i p ilnej p o trzeb ie  zajęcia się do rosłym i. U za sad n ien ia  są  rzeczow e, p rze ­


